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Rozporządzenia Rządowe.

Zmiany w służbie.

W rządzie gubernjalnym : D ziennikarz M agi- 
stra tu  m. K alisza W iktoryn Witkowski wysłużyw- 
Szy em ery tu rę  uwolniony z o s ta ł ze służby na żą­
danie, na jego miejsce naznaczony z o s ta ł u rzęd- 

rząd u  gubern ja lnego  A ntoni Swiqtecki. L ekarz 
^ te r y n a r j i  Jó zef Zalewski zaliczony do sk ładu  
p ę d n ik ó w  kaliskiego M agistratu .

K ancelista w ydziału adm inistracyjnego kaliskie- 
8? rządu  gubern ja lnego  W iktor Szaras, na żąda­
n e  uwolniony ze służby.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

—  W 56 „K aliszan ina" pomieściliśm y a r-  
'■ykuł, k tórego  au to r  w spom inając o sp raw ozda­
n a  z obrotów  funduszów tow arzystw a dobroczyn­
ności w Kielcach, robi zarazem  za rzu t opiesza­
łości i ap a tji osobom, k tó re  za ję ły  się uorgan i- 
zowauiem podobnego tow arzystw a w K aliszu, 
/ to ż  w in teresie  spraw iedliw ości donieść musimy 
£0 za rzu t takow y, nie w ywołany z łą  wolą lecz 
”hecią p rzysłużenia się uczciwej spraw ie, je s t  
oojzupełniej niesłusznym . Kw estja za łożen ia  u 
o.Os tow arzystw a dobroczynności nie spi, lecz cho- 
jhaż [iowoli postępuje ciągle naprzód, pokonyw a­
no  trudności, k tó rych  uniknięcie je s t niepodob- 
Ootn. O statecznie z inicjatyw y JW . Chełm skiego 
^ e z e sa  Dyrekcji tow. kred . Ziem skiego w Kali- 
?2o, odbyła się narada , na k tó rej w ybrano kom i- 
■0t z 8-m iu osób złożony i na takowy włożono 
W ią z e k  ukończenia rozpoczętych p rac i do- 

p łn ie n ia  koniecznych form alności, m ających p o ­
p ę d z i ć  narodziny tak  gorąco oczekiwanego to - 
• a rzystw a dobroczynności. Na czele kom itetu  
jednogłośnie postaw iono W -go R adcę rządu  guber- 
'"luego Zawadzkiego, co już samo daje  g w aran ­

cję o trzym ania prędkich  i stanow czych w ta k  
ważnej spraw ie rezultatów .

— Z rozporządzenia JW . M inistra  S praw iedli­
wości, za tw ierdzeni zostali obrońcami przysię­
głem ! p r zy. ka lisk im  _sąd&i£L_akxęgp wyign: H ipolit 
Grodziecki,, A leksander C zyński. A leksander Ran- 
daju* A ntoni Zgleczew skj. W incenty Jaruzelsk i,. 
Jacek  ^L m icaM » Em iljan D reckR  Alfons Ear-. 
czewakL Kazim ierz R uszk o wski. D aniel Zawadzki, 
Zygm unt Ju s tm an, A rtiu r 'JPym -B ar* 
to łd  i Seweryn Tymieniecki..

Prócz tych obrońcam i p ry w atnym i zam ianow ani 
zostali: Rom an M rozowski i W alerjanHbbofsfek

—  O ile wiemy, w ładza nad bezpieczeństwem  
i m oralnością mieszkańców czuw ająca, gdyż za 
takow ą chcemy zaw sze uważać w ładzę policyjną, 
w yznaczyła miejsce odpowiednie dla letnich k ą ­
pieli. N iepodobna przypuścić aby takiem i w ybra- 
nem i m iejscam i były  części kanałów  wśród m ia­
sta  położone, gdy tym czasem  wśród białego dnia, 
ta k  w godzinach przed ja k  i po południowych, 
w kanale w zdłuż ulicy B abina ciągnącym  się, tu ­
dzież w rzece naprzeciw  domów pp. F u lde, d a ­
wniej Cywińskiego, przy ulicy Ogrodowskiej, n ie­

je d n o k ro tn ie  spostrzegać się d a ją  w yrostki płci 
! obojga, w szatach  Adama i Ewy, społem  używa-
| jący  kąpieli. M oralna doniosłość podobnego p rze­
kroczenia przepisów  nie po trzebu je dow odzenia i 
d la tego  spodziewać się należy, że nadal podobne 
sceny, pow tarzać się nie będą.

—  P rezes zjazdów sędziów pokoju 2-go o k rę ­
gu m ianow ał se k re ta rz a m i -hipotecznymi przy  ^  
dziach pokoju następu jące osoby: 1) b. podsę- 
dS trT ądu  pokoju w Pyzdrach  Jan  K uczyński do 
K ała; 2 ) b. pisarz sądu pokoju w K oninie F eliks 
D ąbrow ski do K oniną; 3) b. pisarz sądu  pokoju 
w S ieradzu Alfons F riem an do Rfnpr.y i 4 ) b. 
p isarz  sądu pokoju w Łęczycy Nowak do Ł ę ­
czycy,.

— P ro je k t podziału tu te jszej gubern ji na 0 - 
kręgi i u cząstk i sadów pokoi u. zam ieszczony j e ­
szcze w " Ł 2 5 jjK a IT s z lu in a  , p rzeszed ł obecnie 
w sferę rzeczyw istości. Gubern ia  kaliska roz-j 
dzieloną zos ta ła  na dwa okręgi zjazdowe sędziów | 
mrnnw*M*n 1 > ■ —w— — —

pakom : kaliski i kolski. Do okręgu kaliskiego na? 
leża , powiaty: kaliski, tu reksk i, sieradzki, w ieluń­
ski, z _ ja iastam i: Kalisz, B łaszki, Turek, W arta , 
Sieradz, Z duńska-W ola, W ieluń. Do o k ręgi; kol­
skiego należą pow jaty i kolski, łęczycki, koniński, 
słupecki, z m iastam i; Koło, Dąbie, Łęczyca, 0 -  
zorków, Konin,

— N astępujące m ia s ta -m h e rn ji kalisk iej s ta ­
ły  się siedliskiem  sędziów pokoju: Kalisz, T urek , 
S ieradz, W ieluń, Koło, Łęczyca,~Konin, S łupca.

— j y  gim nazjum  m ęzkiem  w Kaliszu dotych­
czas dwie niższe klassy dzieliły  się na oddziały, 
w roku zaś szkolnym nadchodzącym , z polecenia 
JW . Z arządzającego  O kręgiem  Naukowym W ar­
szaw skim  z d. 19 (31) lipca r. b. za ń: 6,203 
wydaDym, będą rozdzielone trzy  klassy, a m iano­
wicie: pierw sza, d ruga, trzecia  i takim  sposobem 
w tych trze ch  klassach po ośm dziesiąt uczniów 
może znaleźć pomieszczenie.

—  D yrekcja tow arzystw a kredytow ego ziem ­
skiego w K aliszu og łasza 21 m ajątków  ziem skich, 
m ających być sprzedanem i przez licytację, na s a ­
tysfakcję długów  i zaległości.

—  W przeciągu jednego m iesiąca m aja w 10 
szp ita lach  kaliskiej g u b era ji było chorych 246; 
przybyło  306, w yzdrow iało 292, um arło  28, p o ­
zosta ło  232.

- W W ieluniu ma być w ybudowany nowy 
m urowany szlachtuz na co przeznaczono 2543 rs. 
21 kop. ja k  również na rep a rac ję  znajdującego 
się taro k lasz to ru  i kościoła augustjańsk iego  p rze ­
znaczono 1038 rs. 5 5 ’/, k.

P iszą  nam z Brąszew ic, pow. sieradzkiego 
pod dniem 2 b. m. Z różnych okolic k ra ju  do­
noszą nam o gradach. Nigdzie jednak  nie d a ł 
się on więcej we znaki ja k  tu  w naszej okolicy. 
W sobotę spad ł g rad  wielkości kaczego ja ja , i 
w takiej obfitości, że w niedzielę leżał jeszcze 
w polach dość g ru b ą  w arstw ą. W szystko zb ite  
ze szczętem , tak  że o jakim kolw iek zbiorze ani 
myśleć można. Cieszyli się biedni m ieszkańcy, 
że ciężki przednów ek skończył się wreszcie, nie 
przew idując, że przedłuży  się on na rok  cały, 
a  może i na d łużej, bo nie będzie czem pól ob-
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III.
Pustki w W arszawie. Emigracja za g ra ­

nicę i em igracja do letnich mieszkań. Ma­
rzenia.

.. Pewna dam a z wyższych w arstw  ary sto k rac ji 
j ®n>eżnej, p isa ła  w tych dniach do swojej p rzy- 
^  l°łk i co następuje: „ Jak a ś  ty  szczęśliwa moja 
^ eg a  F ela, żeś pojechała sobie kąpać do Teplitz: 
Hj, w W arszaw ie nie ma nikogo, ale to zupełn ie 
lj0 °Ko, aż strach! Nie tylko najp ierw si i najzna- 
Wlr|ltSi- Pauowie Jak JW ... baum ... grun... feld... 
50b i t. d. ale naw et te  w szystkie w iększe 0 - 
Qjj[, c°  m ają z nam i znajom ość nie chcieli sie- 

kalu* WynieśIi si5 za granice- Aj* Jaka ta PU*

Hłe.0Wyższy uryw ek z lis tu  wielkiej pan i daje 
i Z  ,*e w yobrażenie jak  sm utnem , m onotonnem  
tije ^ aw io n e m  wszelkich przyjem ności je s t obec- 
8tr>Ut 6 tjC ^ ’ kŁórych zajęcia, p raca, lub też 
fy os losy p rzeznaczenia skaza ły  na pobyt 
hiUr?2a3>e letnich miesięcy wśród staroży tnych  
^hiet ? r0c*u SyreQy- W prawdzie po wyjeździe 

ta nki tow arzystw a, zosta ło  coś około trzech-

kroć stutysięcy ludzi w W arszawie, ale cóż zn a ­
czy liczba przeciwko jakości? W egetujem y sobie 
po prostu , ot i wszystko! Bo jak ież  to życie po­
wiedzcie: przez cały boży dzień siedzieć przy 
pracy, a wieczorem wysłuchać na scenie którego 
z teatrzyków  ogródkowych p rzerażającego  okrop­
nością dram atu , lub  dźwięków o jaskraw ych b ar­
wach operety. W niedzielę przejść się po Sas 
kim ogrodzie, łub pojechać dorożką do M arceli­
na, czytać gazety, w k tórych  serbow ie donoszą, 
że pobili turków , a tu rcy  że pobili serbów, być 
niepokojonym  przez cały tydzień  n iefortunnym  
głosem  rozstro jonych katarynek , a w niedziele i 
św ięta piskliwym dyszkantem  chłopców roznoszą­
cych K u rje ra  Świątecznego i Muchę, jadać obiady 
u Czulińskiej, pić baw ara w E ldorado, patrzyć 

i pożądliwym  wzrokiem  na truskaw ki po trzy  g ro ­
sze sz tuka, a w dodatku  zostać pozbawionym  wi­
doku w spaniałych ekwipażów, jak ie  zimową i je ­
sienną porą bezprzestann ie po ulicach W arszawy 
k u rsu ją . T aka egzystencja s traszn ą  je s t dla osób 
delikatnej na tu ry , dziwić się więc nie można, że 
w szystkie m atedory  finansowego św iata wynieśli 
się za g ran icę, a  ci co chcą ich naśladow ać, a 
dorów nać im nie um ieją, em igru ją  po za okopy 
m iasta  do ta k  zwanych le tn ich  m ieszkań. Do 
B adenu, K arlsbadu, Spa, M arienbadu, Teplitz, i 
t. d. z jednej, M arym outu, M okotowa, Czystego, 
Rudy, G rodziska, i t. d. z drugiej s trony , prze-1 
niosły się wyższe sfery tow arzystw a warszawskie-1

go: tam  lśui dobry ton w całej swej Świetności, 
w mieście pozostali tylko niewolnicy pracy bory­
kający  się z codziennem i po trzebam i istn ien ia, 
banki podwyższające stopę procentów  i zam y k a ją­
ce swe kassy, szerm ierze p ióra, szyd ła , ig ły  lub 
nożyc, sześćdziesięcioletni rejenci zdający  egza- 
mina z g ram m atyki, w łaściciele domów polujący 
za lokatoram i na opuszczone m ieszkania, re p o r­
te rzy  gazet goniący za schwyceniem skandalików  
ulicznych, i kantorow icze szukający  ła tw ych  a 
zarazem  ponętnych wrażeń. Po za tą  m assą ru ­
chliwej ludności, je s t  jeszcze F ranciszkańska uli­
ca, kolebka przyszłej a rystokracji, ogród K rasiń ­
skich dający przybliżone w yobrażenie czem są 
m iasta  Berdyczew, Brody, i t. d., Saski, punk t 
w ytchnienia dla em erytów , uciechy dla dzia tek  i 
wycieczek niepoprawnych d o n - ju a n ó w ; D olina 
Szw ajcarska słyuna z wyborowej m uzyki i d ro - 
gości p rzekąsek ; dogoryw ająca resu rsa  obyw atel­
ska i g rom adząca k ap ita ły  kupiecka, u rządzone 
s ta ran iem  tow arzystw a „H arm on ja“  w ycieczki... 
po wiśle i przeciwko narodow ości słow iańskiej. 
M amy jeszcze te a tr  le tn i w ogrodzie Saskim , 
w którym  ulubioną dotychczas przez publiczność 
gwiazdę, zastępu je w ym anierow ana a przechw alo­
na przez prasę a r ty s tk a , i pięć teatrzyków ogród­
kowych, z k tórych  trzy  kw itnie, czwarty upada, 
a p ią ty  resztkam i goni. Gdy deszcz, niepogoda, 
lub  też jakakolw iekbądź inna  przeszkoda zmusi 
nas do  p rzepędzen ia w ieczoru wśród progów do-
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siewać. W idzieliśm y mężczyzn płaczących jak  
dzieci, bo też praw ie od u st zgłodniałych odjęto 
im  chleb, którym  się cieszyli. N ędza im grozi.

K ołatam y więc do serc zacnych ludzi, ufni że 
i tym  razem  pośpieszą z pomocą biedakom  i o trą  
łz ę  cierpiącym .

—  „ K orrespnnden ł Piocki“ dow iaduje się, że
W arszaw ski Jeae ra ł-G u b ern a to r, na sku tek  próśb 
w łaścicieli domów w m iastach gubernjalnych, o 
w yjednanie d la  nich, in sty tucji kredytow ej, któ- 
rab y  na wzór istniejących już, a mianowicie: To­
w arzystw a K red. W arszaw skiego i Tow. K red. 
Łódzkiego, udzielać m ogła pożyczki hipoteczne 
am ortyzacyjne, zn iósł się w tym  przedm iocie 
z M inistrem  finansów i p rze s ła ł ogólne uw agi co 
do upow ażnienia Tow arz. K redytow ego Z iem skie­
go do przyznaw ania pożyczek na nieruchom ości 
m iejskie. W następstw ie  tego, M inister F in an ­
sów uznając, iż pozostaw ienie Tow arzystw u K re ­
dytow em u Ziem skiem u k ie runku  tych operacyj, 
p rzyniosłoby bezw ątpienia znakom itą  korzyść w ła­
ścicielom domów w m iastach K rólestw a Polskiego, 
polecił D yrekcji G łównej T. K. Z. po zniesieniu 
się z K om itetem , zbadać ten  przedm iot i p rzed­
staw ić p ro jek t przepisów , na mocy k tó rych  ope­
rac ja  ta  m ogłaby być oddana Tow arzystw u.

Poniew aż zaś dla w yrobienia p ro jek tu  tego po­
trzeb n e  są wiadomości: ile w każdem  z m iast g u ­
bern ja lnych  znajduje się ubezpieczonych od ognia 
domów m urowanych, i ja k a  je s t sum m a ubezpie­
czenia takowych w r. b., w tym  więc celu Dy­
rekc ja  G łów na Tow. K red. Ziems. zw róciła się 
bezpośrednio, z pominięciem D yrekcyj Szczegóło­
wych, do Naczelników gubern ji K rólestw a P o l­
skiego z p rośbą o dostarczen ie powyższych d a ­
nych.

Obecnie je s t rzeczą nader w ażną dla S tow a­
rzyszonych wiedzieć, w ja k i sposób Dyr. Gł. Tow. 
K r. Ziems. ułoży powierzony jej do wypracow ania 
p ro jek t, aby ocenić, czy w prow adzenie go w wy­
konanie w płynąć może w jakikolw iek sposób na 
in te resa  Tow. K red. Ziem., bo wpływ ten  nas tą­
pi niechybnie, jeżeli p ro jek tow ane stow arzyszenie 
m iast m a mieć łączność z Tow. K red. Ziemskiem. 
Spodziewać się należy, że D yrekcja G łów na nie 
zan iedba zasięgnąć opinji D yrekcyj Szczegóło­
wych, jak o  w ładzy najbardzie j bezpośredni i cią­
g ły  stosunek  ze stow arzyszonym i m ającej.

Korespondencja Kaliszanina.

Kraków dnia 28 lipca 1876  r.
Jedno ze wspomnień pamiętnego 1848 r. 

Konstytucja marcowa ówczesna i rów no­
uprawnienie żydów. Prorocze słowa ś. p. 
Muszkowskiego. Kraków dziś zalany żyda­
mi. Process prassowy przed sądem przy- 
sięgłych o obrazę czci. Pojednanie stron. 
Nieukontentowanie z tego powodu publicz­
ności, ciekawej tajemnic administracji miej­
skiej. T eatr letni. „E migracja chłopska“ 
Anczyca.

Było to  w roku  1848, w kw ietn iu , w ieczorem . 
Towarzystwo, w jak iem  m iałem  zaszczyt zna jdo­
wać się, sk ła d a ło  się p rzew ażnie z najpow ażniej-

mowego ogniska, znajdziem y kilkanaście dzienni­
ków i pism perjodycznych różnej barw y, treśc i i 
w artości, gotow ych skrócić godziny w yczekiw ania 
za  jasnym  prom ieniem  słońca. Ale cóż to  wszy­
s tko  znaczy przeciwko przyjem nym  spacerom  pod 
lipam i w B erlinie, baw ieniu się w baronów  około 
ź ró d e ł S zprudla, lub udaw aniu magnatów  w po­
łudniow ej Francji! N aw et od biedy i śm ietn iko­
wa v igella tura le tn ich  m ieszkań, lepszą je s t  od 
ohydnego przez kodeks mody w egetow ania na 
b ru k u  w arszaw skim ; choć się tam  zwykle kupuje 
w ielkie niewygody za grube pieniądze, począw szy 
od ciasnoty, b rudu , n iedosta tku  najzw yczajniej­
szych potrzeb życia, aż do bezw arunkow ego śc ie­
śnienia wolności osobistej *), zawsze je d n ak  m o­
żna powiedzieć sobie: „należę do grona uprzyw i­
lejowanych osób, k tórzy  są w stan ie  zastosow ać 
się do w ym agań dobrego tonu .“

Są to  m arzenia i nic więcej, gdyż rzeczywiście 
naw et ów b lich tr św ietny, zasadzający się na śle- 
pem  naśladowaniu zwyczajów wielkiego św iata, 
nie je s t  w stanie zmienić isto tnego s tan u  rzeczy. 
T łum  dziwi się, p rzypa tru je , bije naw et czasem 
p ok łony  przed  nieznanem  bożyszczem, lecz w ci-

**j W Rudzie np. pod pozorem, że krzaki jałowco- 
we mogą sie zapalić, wzbronionem jest używanie sygar
i papierosów W tak zwanym lasku. (Przyp. sprawoz.)

szych i najzacniejszych ludzi, z k tórych  część 
leg ła  już w grobie, ale resz ta  żyje na pociechę 
k ra ju  i społeczności, i m ogłaby w potrzebie dać 
św iadectwo praw dy słowom  moim.

Rozm owa toczyła się o najżyw otniejszych w owe 
czasy rzeczach , o świeżo dokonanych tu  i owdzie 
p rzew ro tach  politycznych, z k tórych wiedeński, 
najwięcej nas w tedy, jako poddanych au s trjac - 
kich, obchodził. Z astanaw iano się uad sku tkam i 
społecznego p rzeob rażen ia , jak ie  pociągało za 
sobą ogłoszenie konsty tucji m arcowej i najg łów ­
niejsza je j podstaw a: rów noupraw nienie w iar i 
narodowości. To rów noupraw nienie podnosiło 
nagle i niespodziew anie żydów, odgryw ających do 
tej chwili rolę parjasów , na stop ień  bliźnich i 
obyw ateli, i każde serce powodujące się uczuciem 
spraw iedliw ości gorąco p rzyk lasnęło  tem u słu sz­
nem u je j wymiarowi. Młodym i nam iętnie bio-, 
rącym  rzeczy, do jak ich  ja  w tedy przez sam wiek 
swój należałem  (liczyłem  bowiem dopiero rok  
dziew iętnasty) zdaw ało się naw et, że rów noupraw ­
nienie, to  ty lko to , co im z praw a od wieków 
się należało, a trzeb a  jeszcze prócz tego w yna­
grodzić im se tk i la t upokorzenia i krzyw dy, n a ­
daniem  jak ichś praw  w yjątkowych, p rzew yższa ją­
cych nasze w łasne.

Dziwnem przeto , a naw et rażącem  w ydało mi 
się odezw anie professora uniw ersy te tu  ś. p. Józefa 
M uczkowskiego, k tóry  oblew ając ch łodną wodą 
moje gorące filantropijne wywody, rzekł:

— Czy dacie w iarę panow ie, ja  najm ocniej 
jestem  przekonany, iż jeżeli jak ie  nowe rozpo­
rządzen ia  rządu  nie cofną żydom tych n ieo p atrz­
nie udzielonych swobód, to  nie m inie la t  trz y ­
dziestu , a żydzi nas pochłoną i gród nasz zejdzie 
na stanow isko Brodów albo Berdyczowa!...

O ile sobie przypom inam  po tych słow ach przez 
chwilę zapanow ało  m ilczenie i tylko fizjognomje 
obecnych w yrażały odnośne ich w rażenia. Później 
jeden  głos, jeden , (nie więcej), zaw tórow ał tej 
przepow iedni z potakiw aniem : by ł to głos prof. 
C zerw iakow skiego. Mnie aż krew  uderzy ła  do 
g łow y, ale poszanow anie siwizny mówiącego, po ­
w strzym ało  objawy mojego oburzenia: w sercu  
potępiłem  go ja k o  zacofańca...

Za lat dwa upływa termin zakreślony wieszczym  
głosem  czcigodnego sta rca , i n iestety! to co wy­
rze k ł w ów kwietniowy wieczór, w obec żyjących 
dotąd: Skobla, M ajera i innych mężów nauki i 
cnoty, nabędzie bez żadnej w ątpliw ości w szyst­
kich cech proroctw a.

K raków , w którym  w pewnych tylko godzinach, 
(zw łaszcza w dni św iąteczne) i w pewnych o k re ­
ślonych m iejscach żydom znajdow ać się nie wolno 
było, dziś zalany  nimi ja k  powodzią w najcel­
niejszych ulicach m iasta, a naw et i w rynku. 
W iększą część sklepów na ulicy G rodzkiej w ich 
rękach: niedosyć, że w w ystaw ach i oknach po­
rozw ieszane najn ieestetyczniej ta jem ne części ko ­
biecej i męzkiej toa le ty , ale przed  każdym  nie­
mal w ysta ją  albo w ysiadają pejsate  lek i, Szmule, 
niechlujne Ruchle i Siory, chw ytając p rzechodzą­
cych za poły i ciągnąc gw ałtem  do swojego k ra ­
mu. K upcy chrześcjańscy przy  podobnem  są­
siedztw ie ostać się niem ógąc zapow iadają ry ch łą  
a tłu m n ą  em igrację na nowo budujące się ale 
oddalone od środka m iasta  ulice, w prżewidywa-

chości ducha szydzi sobie z w szystkich tych, k tó ­
rzy chodząc na szczudłach sądzą p rze rastać  bli­
źnich g łow ą. Ja k  rzucenie sturublow ego b a n ­
knotu  na tacę kw estark i nie je s t objawem  p raw ­
dziwego chrześcijańskiego m iłosierdzia,! ja k  do ty ­
kanie osób nie daje  powagi recenzjom , ja k  w re­
szcie reklam a nie stanow i za le t dzieła , tak  i po­
zory pańskości nie zd o ła ją  nigdy wynieść cz ło ­
wieka nad poziom, gdy ten  w łasną zasługą nie 
w stąpi na wyżynę. B iorąc częstokroć szych za 
zło to , chwilowy k redy t za zamożność, fumy do­
robkiewiczów za sz lachetną dumę, staliśm y się 
pod pewnym względem wspólnikami owego s z tu ­
cznego życia, w k tórem  poczucie w łasnej godno­
ści n ie jednokrotnie na ostatn im  pozostaje planie. 
Oprócz tego pomimo rezonow ania ludzi p rak tycz­
nych tw ierdzących, że pora m arzeń niepow rotnie 
m inęła, że czas nam wejść na drogę czynu t. j. 
w yrobienia się m oralnego, in te llek tualnego  a  n a ­
w et finansowego, daw na słab o stk a  ciągłego k a r ­
m ienia się illuzjam i jeszcze nas nie opuściła. 
N ikt nie je s t zadowolonym z tego co mu Bóg 
dał, lecz każdy p ragn ie  rozszerzyć gw ałtow nie 
gran ice system atycznego rozw oju, nie obracho- 
wawszy się z siłam i. P o ten taci pieniężni forsują 
kredytem , k tó ry  ich przy  obecnych okoliczno­
ściach zawodzi, feljetoniści p rzesala ją  dowcipem,

niu, że i Sukiennice w ich szpony popadną. 
naw et obiega po mieście satyryczny wierszyk 
z podzięką dla M agistra tu  od potomków Izraela, 
że im to  gniazdeczko ściele. Od ran a  już, zbie­
gowisko żydowstwa i odgłos ich gw ary raz i a3 
rynku  i oko, i s łuch  i... węch przechodnia, bo 
ha ła tow i żydzi galicyjscy an i na krok  nie odmie* 
nili się od swoich ojców pod względem odzienia, 
żargonu i nieochędostw a.

Do tej chwili jeszcze opinja publiczna wzbu­
rzona i oburzona rezu lta tem  processu, jak i toczy* 
się tu ta j w zeszłym  tygodniu p rzed  sądem  przy* 
sięgłyoh. P rzedm iotem  processu by ła obraza czci 
budowniczego F. Pokutyńskiego, dokonana drogą 
p rassy  przez pp. A. Nowickiego naczelnika bu­
dow nictw a m iejskiego i D -ra T. Żebrawskieg0* 
znanego inżyniera i archeologa. P roces ten cią­
gnący się blizko dwa dni, przerw anym  zosta* 
w najciekaw szej swojej fazie, bo w łaśnie wten­
czas, kiedy miano uchylić zasłony, pokryw ając^ 
tajem nice adm inistracji m iejskiej... N astąp^0 
pogodzenie, z jaw iła  się d rukow ana deklaracja 
w „Czasie"., sąd og łosił niewiuność oskarżonych.1 
amen! Co jednak  w tej całej rzeczy najdziwniej­
sze, to  okoliczność że o zażegnanie tej bu rz/’ 
k tó rej grom y byłyby uderzyły  w s z c z y t  g m a ­
c h u ,  s ta ra ł się tym  razem  oskarżyciel, a  p® 
ja k  zw ykle bywa, oskarżeni. Ci dali dowód wie1" 
kiego um iarkow ania i chrześcjańskiego poczucia* 
iż zgodzili się na za ta rc ie  spraw y, k tóraby  lC" 
z odpornego na zaczepne p rzeprow adziła  był* 
stanow isko i dow iodła po raz może miljouowy 
do przekonania , że:
nie dosyć zasiąść w krześle m iękkiem  i wygodne®* 
gdyż trzeba  czegoś więcej... być siedzenia godnym

o raz do innego jeszcze przekonania, że możo3 
być bardzo odznaczającym  się posłem  sejmowy®* 
a  bardzo nieszczególnym  gospodarzem  miast3* 
gdyż szorstkość w obejściu śię z pryw atnym i in­
teresen tam i, a despotyczne i od kaprysu  lub *3' 
w oru zależne trak tow an ie  podw ładnych, są 
raczej ujem ne, niż dodatn ie każdego dygnitar2 
strony. O iunycb... jeszcze te ra z  sza.!

Kraków , idąc w ślady W arszawy, doczekał s‘& 
nareszcie letniego te a tru . Na przedm ieściu z * 3'  
nem „W eso ła11 przy ulicy Lubicz w ogrodzie st3‘ 
n ą ł niezbyt wprawdzie wygodny, an i okazalJ 
tea trzy k , mogący (o ile na oko sądzić możn31 
pomieścić około 350 osób. Ale znając słyn° ; 
„oszczędność11 p. Koźm iana, obecnego przed®®' 
biorcy, i za tak i P anu  Bogu podziękow ać nale^j' 
S k ład  personelu jakkolw iek nie zaw iera  jeu j3 ' 
nych osobistości, ma przecież tak  w rzędzie 
biet, ja k  mężczyzn po kilka osób z prawdzi^^T 
ta len tem  i co niemal w ażniejsza jeszcze z p ra: jj 
dziwem do sztuki zam iłow aniem . Z kalisk1® 
znajom ych są tu ta j: K w iatyńska, M o r o z o w i e 2 ^
wie, (ona daw niej Pazow ska), B ystrzyńsk i (P® 
pseudonym em  Sobiesław a), W ojdałow icz, Jal 
kowski A ntoni, Je jde . Ma przybyć do ról tr 
gicznych Marcello. Role są zaw sze um iane J? 
pacierz, w ystawa s ta ran n a , niekiedy naw et ów1 
tna , jak  w ,.Konfederatach Barskich'1 i W eP® .  
tach  „Indygo" i „Lekka Kawalerja". W idzi3*®

który  w końcu wzbudza niesm ak i przesy t,  k R 
cy szafują rek lam ą, k tó ra  odstręcza rozsądn. 
kundm anow, m łodzież m arnu je czas i zdro 1 
w ytraw ni p isarze wrodzone zdolności, a kobieD -̂

No, o nich osobno i szczegółowo w ypada 3 
powiedzieć: .

Mowa tu  o m arzeniach, illuzjach, bujaniu 
ob łokach , więc i p łeć piękna w ystąpić ® u9lj,o- 
widownię, ze w szystkich bowiem is to t na ty® t 
żym świecie żyjących, kobieta najskłonniejszą J 
do utw orzenia w w yobraźni swojej owego za 
rowauego św iata, zowiącego s i ę . k ra in ą  „hc 
N ajw ażuiejsze, najbliżej obchodzące je  k'V 
pracy sam oistnej, p ierw szy szczebel Pr? w „ed" 
do rozum nego upraw nienia ta k  św ietnie p r u 
staw iający się w rozum ow aniach drukowau) 
przy zastosow aniu praktycznem  stoi .0C**°Lan' 
z pow odu b raku  inicjatyw y sam ychże in te r ^  
tek . Dwa zakłady: spółki połączonej prący .g, 
kodzielniczy, walczą z ciągłem i trudnością® 1 ,cj 
znajdując odpowiedniego poparcia w grop® Fg, 
pięknej. N iektóre n iedosta tk i wychowań® 
wic na pensjach pryw atnych, w ypływ ają S wych 
z winy m atek  uczennic, żądających d la g, 
córek bezw arunkow ych nagród, pochwał, 1 
mocyj bez należytego wnikuięcia w Post?PL L y®  
ich dzieci w naukach  poczyniły. W pier
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tu ta j i prem jonowany u tw ór Auczyca „Emi- 
J ację  chłopską “, k tó rą  do rzędu  arcydzie ł sui 

nerw śm iało  policzyć można. Je s tto  d ram a t lu- 
wy z uczciwą, a na dobie tendencją, bo nie­
c k a  K uitu rtragerja  zapuściła  już  swoje chciwe 

ic f to ł  ,w serc,a naszych wieśniaków i nie mogąc
z n ie m c z y ć ,  w y w o z i  za  o c ea n  i z a p r ze d a je

t,_ °^8 » w y w a b iw sz y  z  pod ro dz in ne j  s tr ze c h y
dziejam i o b f i teg o  z y sk u ,  i z ło t y c h  ja jek ,  ja k ie  
A m e ry c e  w e d łu g  ich o p o w ia d a ń ,  k u ry  nieść, - w - -  v f / w H ł u u u u j  n u r  j  uiCOO

^ aJą. T ere u k o cz y  p r z y le c ia ł  aż  z W a r sz a w y  po 
^8  s z tu k ę  i so w ic ie  z a p ła c i ł ,  a  że  p o d o b n o  ma

“S w zimie odwiedzić, to ją  zobaczycie. Na ju -  
,r° zapow iedziana Febris aurea Sarneckiego , na 
snefis panny W andy U rbanow iczow nej, k tó ra  
z począwszy zawód sceniczny w W arszawie, 
ciągu la t kilku w yrobiła się na w yborną ar- 

Jstkę i je s t u lub ien icą tu te jszej publiczności.
Poju trze rannym  pociągiem  wyjeżdżam do W ar- 

*awy: z tam tąd  więc już otrzym acie dalszą kore- 
Pondencję, chociaż ża łu ję  z serca, iż o spraw ach  
•"akowskich, (k tó re  n ieste ty , nie są wcale spra- 
8mi Ducha S-go) z ich przyczynam i, wywodami 
skutkam i, obszerniej rozpisyw ać się nie m ogłem . 

^ szkoda! byłyby one pouczającem i naw et i dla 
Susza, zw łaszcza, jeżeli praw dą je s t, że w krótce 

sjPina wasza, nowej, więcej autonom icznej o rga- 
Ul2acji ulegnie. *

Różne w iadom ości.

v - 7 . W sz y s tk ie  d z ien n ik i  pr u ssk ie  w s z y s tk ic h  
ftij i o dc ien i ,  p o r u s z y ła  do  ż y w e g o  w ia do m o ść ,  

1® te a tr  m ie jsk i  w W ro c ła w iu ,  e g z y s tu j ą c y  odl7a uiicjoRi vv v.rociawiu, egzystujący oa  
 ̂ y8 r. zlikwidowany z o s ta ł  z powodu braku
eżących fu n d u sz ó w  na  u trzy m a n ie .  T oż  sam o  
obito s ię  z j e d n y m  z n a jw ię k s zy c h  te a tr ó w  
B erlin ie .  T ak  w ięc  te d y  W r o c ła w  pos ia d a ją cy  

s °*°  2 0 0 , 0 0 0  m ieszk a ń có w ,  d r u g ie  m iasto  w P ru s
^ ch, nie będzie m iało te a tru , bo m ały, w ędrow ny 
“atrzvk  znnirlnif lrv cia^ a trz y k  znajdu jący  się w serdecznych uściskach 

kiełbasam i i piwem, do m iana praw dziwego
Jfamatycznego te a tru  rościć sobie O p raw a uie 

Ale cdż —  po  wzięciu 5 m iljardów  
francuzów, n as ta ły  tak ie  dni w P russach  i 

j, °Sóle w Niem czech, że ludzie średniej zamoż- 
tii a *e sobie raz  na tydzień  kupić bile- 
j. do te a tru , a byt tea trów  w N iem czech opiera 

8 tylko na średniej klassie.
^ ^  W tych dniach w Londynie przy  ulicy 
. °wstr e t  pewna m ężatka skazaną zo s ta ła  za p ł­
a t w o  na k a rę  2 funtów  sterlingów , lub  aresz t 
'O1.'oyjny. Obecny tej spraw ie m ąż aresztow anej

prapraw nuka, (5 -te  pokolenie). Z trzeciego m ał 
żeństw a pozostał tylko jeden  syn liczący obecnie 
90 la t wieku, a zg rzyb iały  bardziej od ojca. 
Tono Czeezojan la t 50 był pasterzem . Obecnie 
karm i się suchym chlebem z solą i zim ną wodą. 
Na zapytanie dla czego używ a tak  wiele soli, od ­
powiada, iż takow a dopom aga traw ieniu . Gdy go 
pewnego razu  zapytyw ano o szczegóły życia, syn 
90 -le tu i odezw ał się żartem : „Niechcesz ojcze po­
wiedzieć dla czego żyjesz tak  długo? zapew nie 
poróżniłeś się z m atką-ziem ią?“ Na to ojciec 
z uśm iechem  odpow iedział synowi: „H o, ho! po ­
chow ałem  ja  ju ż  dw udziestu trzech  synów, da 
Pau Bóg pochowam i ciebie a sam pożyję sobie 
jeszcze**.

Sam obójstw a w Odesie należą w tym  roku 
do najpow szedniejszych w ydarzeń: tydzień jeden 
nie mija, by nie popełniono sam obójstw a. Tak 
donosi miejscowy „Wiestnik**.

—  Pilzno w Galicji 19 lipca. A ntoni N iedba­
lec, gospodarz z Rożny, 1 i pół mili od P ilzna, 
40 la t liczący, ojciec czworga dzieci, w ysła ł żonę 
swą do wsi Ja s trzą b k i do krew nych po drzewo, 
najsta rszem u synowi k aza ł paść bydło, służącą 
w ydalił z dom u pod jak im ś pozorem , pozostawszy 
sam, z a b ra ł się do wykonania okropnej zbrodni. 
M ałe dzieci ju ż  spały , jedno z nich m iało  p ó łto ­
ra  ro k u , d rugie 4, trzecie 8 la t. N iedbalec ośni- 
kiem  poodrzynał im głowy, a  sam po d erżn ął so­
bie gard ło . W idząc jed n ak , że śm ierć nie n a s tę ­
puje, w yszedł pod strych , i powiesił się na ła ń ­
cuchu: na którym  krow a była w iązana. Gdy s łu ­
żąca nadb ieg ła  i ludzi zw ołała, zdjęto  N iedbalca, 
k tó ry  ży ł jeszcze, zda je  się jednak , że żyć nie 
będzie.

Podobne krwaw e sceny, kradzieże, rabunk i, jak  
zapew nia korrespondent, często pow tarzają  się 
w okolicach P ilzna: to ziem ia p rzesiąk ła  krw ią 
niewinnych, to ojczyzna M arklów, Szelów i Gor- 
czyców, tu  czujność w ładzy nie na wiele się p rzy­
da, a  ksiądz i nauczyciel są  bez wpływu,

gubernji kaliskiej za  rok 1875.

V. J  J  L ł J  •  W V  J  O J / I M U I U  * l ł  LfrCi CtŁ t u o u u  W t 4 . l l  J

j .^ ó s ł  z a p r o p o n o w a n ą  k w o tę  z r o b iw sz y  u w a g ę ,
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250 funt. sterlingów , chroniąc swą żonę od
% d u  aresztow ania za am atorstw o zbytecznego
'łcia trunków

We wsi F a ltrw an , leżącej w zachodniej 
st» A leksandropola w Turcji, żyje 180 le tn i 

uazw iskiera Tono Checzojan, m ający do-
SÓJ Wsz.ys t^ie praw ie zęby. B y ł on czterykro tn ie 
żyja t^ * 30 dzieci, z których tylko 7 je s t
, ^ ł cych. Z d ru g ą  żoną s ta rzec  ten doczekał się

Jb a d k u  głów ną odgrywa rolę b rak  w ytrwałości, 
s^tyugim poczucie źle zrozum ianej miłości w ła- 

Cóż dopiero się dzieje w fazach żvcia tak  
‘j04“ych uczuciowych: tu  już  ów zle >ek" gliny

(Ciąg dalszy).
Przemysł. G ubern ja kaliska należy do jednych  

z najw ięcej przem ysłow ych w k ra ju , dowodem 
czego je s t 1886 istniejących w roku 1855 fabryk 
i zakładów , produkujących rocznie za 8 ,714,470 rs . 
i zajm ujących p racą  około 8210 robotników .

Dzieląc sum m ę rocznej p rodukcji w edług po-

o iia^ Wart°-trZy!n a ? y; Qa powiat ł §czycki p rzypada 
? ’ , o 5 ’? 2 n  rU^” kalisk i 2 ,077,779 rub., w ieluński 
1,120 160 r , koniński 992,263 r., kolski 778,145 r. 
sieradzki 707,668 r., tu rek sk i 517,350 r., s łu ­
pecki 365,900.

Z cyfr tych widzimy że przem ysłow a p roduk­
cja powiatów łęczyckiego i kaliskiego w yrów ny­
wa summ ie produkcji wszystkich pozostałych po­
wiatów. Głównym zaś przem ysłowym  punktem  
pow iatu kaliskiego je s t Kalisz, k tóry  dzięki swo­
jem u  geograficznem u położeniu na drodze łą c z ą ­

cej Rossję z państw am i zachodu, szczególniej do 
czasu wybudowaniu W arszaw sko - B ydgoskiej 
drogi żelaznej zajm ow ał ważne stanow isko. R oz­
wój przem ysłu  w powiecie łęczyckim  a  raczej 
w mieście Ozorkowie, przypisać naieżv blizkości 
kolei żelaznej w Lodzi, k tó ra  stanowi" jed n ą  od­
nogę całej sieci dróg  żelaznych wiążącej głów ­
ne m iasta Rossji i całej E uropy .

M iędzy fabrykam i m iasta K alisza głów ne miejsce 
zajm uje fab ryka sukna braci R ephhan i tasiem na fa ­
b ryka pod firm ą Buble e t comp. W pierw szej ca ły  
rok  pracuje przeszło  200 ludzi a cyfra rocznej p ro ­
dukcji dochodzi do 190,000 r.; w drugiej cy fra  
rocznej produkcji dochodzi do 50,000 rs. i z a j­
m uje codziennie do 80 robotników .

Wyżej jednak  od tych dwóch ta k  pod w zglę­
dem produkcji jakoteż rozm iarów , sto i fabryka 
sukna w O patów ku w łasnością F erdynanda  N itsche 
będąca, a znana pod firm ą F ied lera. Cyfra r o ­
cznej produkcji dochodzi do pół m iljona rub li, a 
w yrabiane w niej sukno rozchodzi się głów nie 
po gubern jach  C esarstw a.

Z fabryk  istn iejących w Ozorkowie na pierw ­
szym planie postaw ić należy przędzaln ię baw ełny 
K arola Szlossera, działa jąca s iłą  pary , w k tó rej 
pracu je 209 ludzi p rodukujących  rocznie za
238.000 r.

Dalej następu je  przędzaln ia baw ełny H enryka  
Szlossera, w k tó re j 240  ludzi p roduku je  rocznie 
za  330,000 r. tow aru .

Dalej zasłu g u ją  na uwagę: p rzędzaln ia  w ełny 
Adolfa S zajb lera, d z ia ła jąca  za pom ocą pary, 
której sum m a rocznej produkcji dochodzi do
100.000 rs. i za jm uje dziennie 100 ludzi.

P rzędzaln ia  w ełny P e jsach a  M argulesa p ro d u ­
ku jąca  za 165,000 rs. rocznie.

P rzędzaln ia  w ełny C hąjm a Rzepkow icza, w yra­
biająca przędzy za 150,000 rs. rocznie.

W roku 1875, założoną zo s ta ła  w Ozorkowie 
now a przędzalnia wełny, należąca do Enocha K ry- 
szek, d z ia ła jąca  za pomocą pary . U rządzenie 
fabryki kosztow ało  p rzeszło  60,000 r.

W Zduńskiej-w oli, powiecie sieradzkim , po ło­
żonej na trakc ie  kalisko-łódzkim , większa część 
ludności zajm uje się tkackim  przem ysłem . Tam że 
znajdu je się fabryka S ztraucha p roduku jąca  za
30.000 r. rocznie. (D. c. *.)

Przegląd polityczny.

,ota noszący nazwę świata", przem ienia się" w l a
reai Prom ienny e ter, nie m ający w sobie nic

lQeg0
d„ i^ j r z y jm y  do ko ła  siebie i zobaczm y co się*6 1O  ------------- ------------ “ v  ~  •**  J

tyk Znaczna część m łodych panienek jeżeli 
Datu ra  obdarzy ła  je urokiem  piękności, a 

'ł ^  '^Poskąpił darów  fortuny , utw orzyw szy sobie 
«Zeń ysli idea ł p rzyszłego m ałżonka, nie chce sły- 
W „ ;°  zw ykłych śm ierteln ikach z ciała , krwi i
* c ‘ L ata  p łyną , wiosna za wiosną uchodzi a 
•ty . s‘e trw an ia  tej najpiękniejszej pory istnie- 

•18ty’- r “ ezy."istość zastąp ioną bywa przez 
?°ść J.deal istI{a widząc nakoniec ubiegającą mło- 
V ’ ° ddaJe sw4 rękę pierw szem u lepszem u kon- 
styje , W1> a lb° też gdy i takiego nie s ta ło , zo- 

ą  pann^-
Wielki * j? szcze nie zdarzy ło  mi się widzieć tak  
*ttac2nJ - • by niedobranych m ałżeństw , i tak  
tych eł ii°ćci podstarzałych  dziewic jak w obec- 
^ ty k y Z??acb " Tysiąc m ógłbym  na to przytoczyć 

P « S ? ów, staw ie Jeden: J
8l,ła \* « * w u d z ie s tu  la ty  byw ałem  w domu pań- 

, k tó rych  siedm nastoletn ią córeczkę, po­

siadającą wszystkie przym ioty duszy i ciała , li­
czono do ta k  zwanych św ietnych party j: była 0 - 
na tak  powabną, iż trudno  tego wyrazić słowam i,

co więcej bogatą na krocie. Nic dziwnego 
więc, że roje s ta ra jących  się o rączkę nadobnej 
dziewicy m łodzieży, stanęło  do appelu, ale ona 
z żadnym  z nich nie chcia ła połączyć swych lo­
sów, ona szukała  wymarzonego przez siebie ide­
ału ... Po upływ ie la t k ilkunastu  powróciłem 
w rodzinne strony, i zasta łem  ją  jeszcze z dzie­
wiczym wiankiem na głowie. Powiedziano mi iż 
przez przeciąg tego czasu zwolenników hiraenu 
nie b rak ło , ale każdy ze sta ra jących  się dosta ł 
od panny odkosza. Gdym ją  u jrza ł z czerw ie­
niejącym  noskiem, w ybladłem i policzkam i, p ro ­
w adzącą pieska na sznurku  po bocznej alei Sa 
skiego ogrodu, m iałem  sposobność przekonania 
się, iż wyobrażenia m atrym onialne rozm arzonej 
dziewicy znacznej u leg ły  zm ianie, ale ju ż  wtedy 
naw et pomimo ty le  m ającego pouęty dla wyćwi­
czonej w p rak tyce życia młodzieży posagu, n ikt 
nie s ta n ą ł wśród opustoszałych szranek.

T ak  się rzeczy m iały, gdy przed  kilkom a ty ­
godniam i o trzym ałem  nagle, niespodzianie od p ań ­
stw a X*** zaproszenie na ślub ich 37-letn iej có r­
ki z 2 5 -letnim  panem  Y***. U dałem  się w 0 - 
znaczonym  dniu  do m ięszkania rodziców panny i

Czarnogórcy o m ały w łos nie strac ili w szyst­
kich korzyści, odniesionych do tąd  w H ercegow i­
nie, a dosyć, ja k  wiadomo, znacznych. K siążę 
M ikołaj po bitw ie nad rze k ą  B iszyną, m usiał 
żwawo uciekać p rzed  M uchtarem -paszą, skoro we 
dwa dni po b itw ie s ta ł już praw ie nad sam ą g ra ­
nicą czarnogórską, na p ian in ie koryckiej czy n a ­
wet dalej. Położenie jego na tern m iejscu m iało 
być rozpaczliwe, donoszono bowiem, że tu rcy  za­
jęli mu ty ł, w szedłszy do B ileku. Jednakże d. 
28 z. m. książę M ikołaj, pomimo to  w szystko, 
rozb ił do szczętu  cały  korpus M uchtara, ja k  
z k ilku  źródeł te leg rafu ją . J e s t  to  w rzeczy sa ­
mej zwycięztwo bardzo doniosłe i może naw et

cóż powiecie? m iasto cereraonji ślubu, obchodu 
godów weselnych, byłem  św iadkiem  prze raża jące­
go okropnością dram atu ...

Ale to  ju ż  należy do dz ia łu  powieści i nieod- 
pow iada szczupłym  rozm iarom  niniejszej ko rre - 
spondencji, d la tego  też k toby z łaskaw ych czy­
telników  lub czytelniczek moich zechcia ł poznać 
we wszystkich szczegółach rozw iązanie wspom io- 
nej traged ji, niech raczy po wyjściu z d ru k u  k a­
lendarza illustrow anego Józefa U ngra na rok  
przyszły 1877 przeczytać zaw artą  w nim (d ru k u ­
ją c ą  się obecnie) powieść moją p. t. „O sta tn ie  
marzenia**, a dowie się n a jdok ładn ie j o n ieszczę­
śliwym losie panny Brygidy X**ł  h is to rja  bowiem 
życia nieszczęśliwej m arzycielki, posłuży ła mi za 
tem at do skreślenia wspomnionego ob razku .

Teraz powiem ty lko, iż o ile w strę tną  je s t i 
ohydną rzeczą grzęźnięcie w kale m aterja lizm u 
z wyplenieniem wszelkich wyższych polotów m y ­
śli, o ty le szkodliwem  sta je  się zby tn ie  poddaw a­
nie czynników życia idealnem u prądow i ro zb u ja ­
nej w yobraźni. Oddajm y duszy co je s t duchow e­
go, c ia łu  co je s t  cielesnego, a w tedy znośnym  
byc może żywot człow ieka na tym  padole zaw o­
dów, łez , i wszelkiego rodza ju  niedostatków , k tó ­
ry nazywam y powszechnie doczesną p ielgrzym ką.
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serbom  dodać otuchy do dalszych zapasów. Lecz 
i z S erb ji dzień w czorajszy przyniósł nam  po­
m yślniejsze dla spraw y słow iańskiej nowiny. F a k t

Dr. Franciszek Czajczyński
że C zołokantycz oblega Siennicę i że C zerniajew  
z ca łą  swoją a rm ją  sto i naprzeciwko W idynu, d o ­
wodzi, że serbow ie nie zrzekli się ofensywy i nie 
są znowu w ta k  bardzo rozpaczliw ej sy tuacji m i­
lita rn e j. P rzy tem  zjaw iają się tu  i owdzie pewne 
wskazówki, »że odtąd  C zarnogórze chce działać 
wspólnie z S erb ją d la  odjęcia Bośnii od resz ty  
T urcji. W szystko to  przedstaw ia znow u w lep- 
szem  św ietle spraw ę słow ian tureck ich , k tó rą  s ta ­
ran o  się już  ogłaszać za p rzeg raną.

W b raku  dok ładnych  w ażniejszych wiadomości 
z placu boju i w iarogodnych doniesień o in te r ­
wencji, k tórej się domyślamy z owej nagłej wy­
cieczki R isticza i G ruicza do P araczynu , powtó­
rzym y tu  za s ta rą  Presse k ilka sensacyjnych no­
winek. Tak np. że B azaine służy w arm ji tu re c ­
kiej pod nazw iskiem  D erw isza-paszy i dowodzi 
a rn au tam i pod Siennicą; że w Niem czech robią 
się przygotow ania do m obilizacji arm ji; i że k się ­
żna N ata lja  z obawy oblężenia B elgradu  w yjecha­
ła  do fam ilji do B essarabji.

Morning Advertiser podał obszerny a r ty k u ł o 
zebranych  na m orzu śródziem nem  flotach: „K w iat 
m arynark i angielskiej, pisze, znajduje się w z a to ­
ce Besika. F lo ta  tu reck a  stoi w M ytilene; sk łada  
się ona z trzech  pięknych pancerników  i kilku 
sta tków  m niejszych a  niebaw em  m a być zw ięk­
szoną o dwa nowe pancerniki. E sk ad ry  au s trja -  
cka, rossyjska i w łoska, złożona z pancernych  
statków  najnowszej konstrukcji, s to ją  w Sm yrnie, / j i U l l d U  
a flota niem iecka, posiadająca oba największe* 
pancern ik i n a  m orzu Śródziem nem , w S alon ice .,
F ran cu z i m ają te ra z  na W schodzie tylko dwa 
czy trzy  s ta tk i ale eskadra  ewolucyjna pod adm i­
ra łem  Rose m a w ypłynąć z Tulonu i k rążyć ta k ­
że po m orzu Śródziem nem . S ta te k  adm iralski 
je s t  pancernikiem  o sile 900 koni, zbrojny w 12 
dz ia ł najnowszego w zoru, a dowodzi siedm iu in- 
nem i s ta tk am i.11

i p rzen iósł m ieszkanie na ulicę Ł a z i e n n ą ,  (róg 
B row arnej) N r. 117/19 dom Czajczyńskiej p ie rw ­
sze p iętro . Godziny przyjęć od 8 do 9 rano  od 
12 do 1 z południa. Pomoc dla c l i o r y c l l  
n i e z a m o ż n y c h  za 
udzielać będę łączn ie  z 
do 12 z ran a . Prosi się 
na m iasto piśm iennie.

a o p ła tą  15 kop . tam że 
D-rem Raczyńskim  od 11 

nadsyłan ie wezwań 
(460-8-7)

Zaw iadam iam  sz. rodziców i opiekónów, że

zapis uczennic
w pensji 4 M t l a s s o w e j ,  u trzym yw anej prze- 
zem nie w S ieradzu rozpocznę z dniem  15 s ie r­
pnia r. b. P rzy jm uję również pensjonark i, k tó ­
rym  stosow ną opiekę i konw ersacją fraucuzką

5RST J- Chełmińska.

S l f i
le tn ie  i 
s trac ji.

W  dobrach Poddębice w powiecie ł ę ­
czyckim, są do sprzedania dwa o- 
giery k asztanow ate  rasow e, cz tero - 

ro słe . W iadom ość u miejscowej adm ini-
(498-3-3)

O g ł o s z e n i a .

szycia sukien i bielizny 
wszelkiej egzystujący od lat 3-ch

pod firm ą

Wandy Mączewskiej
przeniesiony zo s ta ł na ulicę Ł azienną do dom u 
W -go M ereckiego (daw niej W alderow iczow ej) na 
2-gie piętro , gdzie p rzy jm uję suknie i b ia łą  bie­
liznę do szycia, oraz panny do nauki, z czem 
mam zaszczyt nadal polecić się względom sz a ­
nownej publiczności. (497-3-2 )

Mam zaszczyt zawiadom ić 
^szanowną publiczność, iż h an ­

del mój przeniosłem  na daw ne miejsce do dom u 
W -ej Rychlewicz p rzy  ulicy W arszaw skiej, ja k  

rów nież, że w hand lu  moim urządziłem

S K Ł A D  W Y R O B Ó W

M S E B 2 I A 1 Y C H
jako to : rondli, kotłów, i wszelkich 
naczyń kuchennych.

S ta rą  miedź przyjm uje za gotów kę, podejm uje 
się pobielania i wszelkich obstalunków  w zak re-

% k26-3-i)im‘ J- D. Piotrowski.

Przełożony  szkoły R ealnej sześcioklasso- 
wej z oddziałam i: ogólnym i handlowym  

K aliszu zaw iadam ia n iniejszem  ogłoszeniem  
°  ■ - _ . j  • uooby in teresow ane, że Z A P I S  nowowstępu-

przebyw szy 5 jących  uczniów na rok  szkolny 1876/7 do za k ła d u
insty tucie  idei ms , p0(j j ggo kierunkiem  zostającego, rozpocznie się

w dniu 5/17 s ie rpn ia  r. b. K andydaci do o ddzia­
łu  handlowego klassy p ią te j w inni się zgłosić 
w pierw szych dniach wpisu. Nowi kandydaci 
przy  wpisie obow iązani są złożyć: m etrykę u ro ­
dzenia i św iadectw o zaszczepionej ospy. N adto 
nadm ienia że o p ła ta  roczna wynosić będzie w klas- 
sie przygotowawczej od 24 do 30 rub li, co zależeć 
będzie od liczby uczniów, w cz terech  klassach n a­
stępnych po 40 rs. a w dwóch wyższych (5 i 6) 
po 50 rub. i takow e op ła ty  winny być u iszczane 
w dwóch równych półrocznych ra tach  z góry. 

(525)

M łody człow iek żonaty , k tó ry  P ^ e z  k ilka la t . w K allszu zaw iadarnia 
zajm ow ał m iejsce leśniczego, wykwa i y osoby in teresow ane, że
także w gorzelnictw ie, przebyw szy K 
w wyższym technicznym  insty tucie 

życzy ja k  m ożna najprędzej p rzy jąć  miejsce

gorzelanego lub leśniczego
w lasach kupieckich.

Adres: J u l j a n  D e g n e r  w
(524-3-1) W .

Schokken 
ks. Poznańsk ie.

Ł

M. O s t r o w s k i e g o
W  K O L E .

Celem obniżenia cen za dokonyw ane odlewy 
powiększyłem  znacznie m oją learn ię  że laza , tak , 
że obecnie jestem  w możności sprzedaw ać: zwy­
czajnego odlewu ce tn a r po rs. 4 kop. 50, gw a­
ran tu jącym  zaś odbiór w przeciągu roku  p rzyna j­
m niej ce tuarów  500 po rs . 4 za każdy ce tn a r.

(256-24-23)

Cmamict # r a s s
O brońca przy  sądzie okręgowym  w K aliszu, otw o­
rz y ł kancelarję  w dom u W -go G ębickiego przy 
ulicy S-go M ikołaja. (522-4-2)

Poszukuje m iejsca B uchaltera 
M agazyniera, Zaw iadującego 

sk ładam i lub dozorującego w fa- 
bryce farb iersk ie j człow iek wykwalifikowany w nie­
m ieckim  jęzu k u . O beznany detalicznie z zaw o­
dem farb iersk im , jako  prow adzący do tąd  od la t 
15 zak ład  tak i na prowincji na w łasne imię. 
Bliższe objaśnienia w kan to rze  ho te lu  B erliń ­
skiego w K aliszu. (519 2-2)

Dr. Brokman
osiadł w K aliszu i przyjm uje tym czasowo chorycn 
w R ynku pod N r. 26, a od 15 na W ro c ła w sk i
ulicy w dom u pani Buhle. (520-2-2)

Do sprzedania HOTEL LITEWSKI w P io trk o w i
sk ładający  się z trzydziestu  czterech  numerów n® 
dwóch p ię trach , p a r te r  ca ły  za ję ty  na sk le p i 
piwnice pod całym  domem na pomieszczenie ro*' 
nych składów , dom sto i w punkcie największeg0 
ruchu, hotel sam jak o  i w ew nętrzne u rządzeDie 
numerów są w najlepszym  stanie, om nibusy, k®' 
re ta  i konie dla wygody gości hotelowych k u r 
su ją  do kolei i innych punktów , połow a szacunku  
żądana przy kupnie, re sz ta  na ra ty  wedle uoK?' 
wy, widoki powiększenia ru c h u  p rzedstaw iają sl® 
z pom ieszczeniem  nowych w ładz rządowych.

Życzący nabyć zechcą się zgłosić bez 
dnictw a osób trzecich  w prost do właściciel3 
w tym że H otelu. (521-3-2)

n i p O strzega się niniejszym  Szanowną Pu| 
bliczność, aby n ik t z onej n ienaby^3 

R E W E R S U  (wekslu) z moim podpisem 33 
Rs. 100 wystawionym starozakonnem u, który t0 
rew ers obecnie nic nie je s t znaczący, czyli nie®3 
żadnej w artości z powodu że p rzed  pó łto ra  r° ' 
k iem  przezem nie zap łacony , w zupełności i z P0" 
wodu jakoby zniszczony przez okaziciela nie t° ' 
s ta ł m i w czasie właściwym  zwrócony obecni 
wystawiony na sprzedaż dla wyzyskania jakiejk®' 
w iekbądź summy.

(528-3-1) J i i l j a  J n m r y c ń *

Alfonsa Hurtiga
W  KALISZU, 

są do nabycia losy klassy 1-ej 127 lo terji cią- 
gnienie odbędzie się duia 9 i 10 sierpnia r.

(527-2-1) -

Kurs Giełdy warszawskiej.
Dnia 1 Sierpnia 1876 r.

Monety 1 papiery.
Pół-Im perjaly rossyjskio . . . .
Pruski tal. kosztuje r. — k.— . . .
Listy zast. 3 okresu serii I. za rsr. 100 

„ „ s e r jil l .  „ 100
„ „ now e 5 0Jo z r. 1869. . .

Obligi T ow arzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
B ilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864

n n  , « v  1866
Akcje D io g i Żel. W ursz.-W ied. za szt.

„ „ „ W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Żelaz
„ D rogi Żelaz. W arsz.-Terespols.

Obligacje Kolei. Żelaz. Terespolskiej 
Akcje K olei Żel. Fabrycz.-Łodzkiój . 
5° / 0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

W artość kup. b ież .od  L. Z. k. 43J 
„ „ „ Likwida. „ k. 66§

„ „ nowych „ „ 54.i

W e  k g 1 e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: W eksel 2  m, za300 franków  
Wiedeń: W eksel 8 m. za 150 f. .
Moskwa: 100 rsr. I m .......................

j Petersburg: 100 rsr. 3 m. . . .
„ a vista . .

ż ą d a jo |p fa £ i ^  
Ruble i kopbjjji.
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Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I E S ł o ń c a  
W schód I Zachód

4 Sierpnia

fi? ”■ »

Piątek
Sobota
Niedziela
Poniedziałek

m.
28 r.
29 „
31 ,,
32 „

D n i
D ługość

a
Ubyło

g. m. g. m. g- m.
7 44 w. 15 16 I 22
7 42 „ 15 13 1 25
7 40 „ 15 9 1 29
7 38 „ 15 6 1 32

K 8 1 § 1 y  ló dW schód Zacho*

R e d ak to r, T e o d o r  E s s e .  —  W d ru k a rn i W ydaw cy, W . H indem itha . — Za pozwoleniem  cenzury  m iejscowej


